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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
O R G A N T O W A R Z Y S T W A P O L I T E C H N I C Z N E G O W E L W O W I E . 

Rocznik X X I X . Lwów, dnia 10 marca 1911. Nr. 5. 

T R E Ś Ć : Inż. Tadeusz G a j c z a k : O niebezpieczeństwie elektryczności. — Inż. J a n A u g u s t o w s k i : 
Z w y s t a w y prac słuchaczy lwowskie j P o l i t e c h n i k i urządzonej z okazy i V-go Z jazdu Techników 
po lsk ich we L w o w i e (z 2 tabl icami) (Dokończenie). — Ignacy D r e x l e r : K o n k u r s o w y plan regu-
l a c y i W i e l k i e g o K r a k o w a (Dokończenie). — Sprawozdania z l i t e ra tury technicznej. — Rozmaitości .— 
Sprawy T o w a r z y s t w a . — Od R e d a k c y i . 

0 niebezpieczeństwie elektryczności. 
Odczyt na zebraniu Towarzystwa politechnicznego dnia 30/XI 1910 we Lwowie. 

Wygłosił Inż. Tadeusz Gajczak. 

O niebezpieczeństwie elektryczności obecnie 
rzadko się rozprawia , a jeżeli się to dzieje na 
zebraniach elektrotechników, to jedynie , aby zwró­
cić uwagę na nowe ob jawy szkodliwe, połączone 
2 zastosowaniem elektryczności. 

W ostatnich czasach n. p. częściej omawiano 
niebezpieczeństwo elektryczności atmosferycznej, 
zwrócono też uwagę na szkodliwość promieni 
świetlnych niektórych nowych źródeł światła. 

Jeżeli poruszam kwestyę niebezpieczeństwa 
elektryczności z ogólnego p u n k t u widzenia, to 
czynię to wobec faktu , że kra j nasz stoi w po­
czątkach zastosowywania elektryczności, a zatem 
niejedno warto przypomnieć. 

Przez pewien czas powoływano się ze strony 
t o * , współzawodniczących z elektrotechniką, na 
niebezpieczeństwo, połączone z użyciem elektrycz­
ności, rejestrując skrzętnie w y p a d k i pożarów, 
eksplozyi, porażeń. Były to czasy, gdy e lektrycz­
ność zdobywała sobie pole zbytu , a nie wszę­
dzie — zwłaszcza tam, gdzie używano je j do ce-
łów oświetlenia — mogła ceną skutecznie k o n k u -
r ować z gazem. 

Okres ten po zastosowaniu nowych żarówek, 
Zużywających J / 3 prądu, spotrzebowanego przez 
żarówki dawniejsze, po wynalez ien iu nowych węgli 
a ° lamp łukowych, bardzo w y d a t n y c h , przy ­
puszczalnie niepowrotnie minął. 

A l e i zarządy e lektrowni zaczęły się przeko­
nywać, że obniżenie ceny za jednostkę pracy 
elektrycznej wcale nie uszczupla dochodów za-

* a d u , tak że i z tego powodu całe pole zbytu , 
oporne dotychczas, a często odbijane powoływa­
niem się n a większe bezpieczeństwo np. gazu tam, 
gdzie różnica cen czyniła konsumenta więcej w r a -
u w y m n a możliwość niebezpieczeństwa — po­

wszechnie przypadło elektryczności. Wkrótce prze-
ano też mówić wogóle o bezpieczeństwie elek-

ryczności, a niebezpieczeństwie gazu i naodwrót. 
U nas sprawa przedstawia się nieco odmiennie. 
J a k w całej Europ ie , tak i u nas z początku 

zaczęto używać gazu do oświetlenia miast i do 
Poruszania motorów. W ostatnich latach jednak 

szeregu miast ga l i cy j sk i ch zbudowano d la 
l e j s c o w y c h celów elektrownie, a dużo miast m a -

e? °u C ł l § a z o w n i e ) dodatkowo zbudowało zakłady 
ektryczne. M i e j s k i c h takich zakładów jest n a 

r azie 21. 

Zakłady te z wyjątkiem nie l i cznych pochodzą 
z lat ostatnich, tem samem wzrosła bardzo stosun­
kowo l i czba osób, które czyto jako odbiorcy, czy 
jako wytwórcy mają do czynienia z energią 
elektryczną. 

P a k t e m zaś jest, że elektryczność może stać 
się szkodliwą, jeżeli nie zachowa się zasadniczych 
przepisów obchodzenia z urządzeniami elektro­
technicznymi . 

Należy zatem właśnie teraz zwrócić uwagę 
na konieczność stosowania pewnych zasad ostrożno­
ści, a przedewszystkiem należy pouczyć tak od­
biorców, j a k i wytwórców prądu o warunkach, 
w których elektryczność może stać się szkodliwą. 

Każdy nowy objaw postępu k u l t u r y i wiedzy 
nakłada na tych , którzy chcą korzystać z tych 
postępów, obowiązek zachowania pewnych zasad 
ostrożności, j a k to w idz imy przy urządzeniach 
komunikacy jnych , kolejach, samochodach, awia-
tyce i td . 

N i e da się np. zaprzeczyć, że wskutek roz­
powszechnienia się wyżej wymienionych urządzeń, 
cały sposób chodzenia po ul icach, ruch po dro­
gach i td . uległ bardzo znacznym zmianom. 

Elektryczność również wymaga odpowiedniego 
zachowania się, więcej jednak wymaga zrozumie­
n ia istoty tej nowej energii , ponieważ przyro ­
dzony ins tynkt , który niejednokrotnie chroni gdzie­
indzie j , wobec elektryczności zupełnie zawodzi . 

Niebezpieczeństwo elektryczności technicznej 
należałoby rozpatrywać z dwojakiego p u n k t u w i ­
dzenia, raz — w odniesieniu do w y t w ó r c y 
tej energ i i , a powtóre — w odniesieniu do 
o d b i o r c y . 

Niebezpieczeństwo przeważnie grozi ty lko za ­
jętym przy w y t w a r z a n i u energii e lektrycznej , 
w części jednak możliwość niebezpieczeństwa 
stworzoną być może — najczęściej przez nie­
umiejętność — także u konsumenta. 

Niestety u nas brak umiejętności obchodze­
n ia się z urządzeniami e lektrycznemi zauważyć 
się daje także u tych , którzy pracują stale w dziale 
e lektrotechniki i dla których opracowano ścisłe 
i bardzo szczegółowe przepisy bezpieczeństwa. 

B r a k nam wogóle l u d z i fachowych, którzyby 
prócz umiejętności układania przewodów elek­
t rycznych , więcej o elektrotechnice wiedzie l i . K t o 
bliżej stoi tej sprawy, wie, skąd biorą się monte­
r z y i elektrotechnicy i j a k mało przeważnie posia-
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dają c i ludzie wiedzy . T y c h l u d z i przedewszyst-
kiem należałoby pouczyć i uświadomić o możli­
wości niebezpieczeństwa elektrycznego, często bo­
wiem szkoda, poniesiona przez konsumenta, n ic 
wspólnego pozatem nie mającego z elektryczno­
ścią, spowodowaną została przez niedbalstwo lub 
nieumiejętność koncesyonowanych niefachowców. 

P r z y omawian iu różnych szkodl iwych obja­
wów elektryczności, ograniczę się ty lko do ogól­
nego przedstawienia warunków, wśród których 
prąd e lektryczny stać się może niebezpiecznym 

Niebezpieczeństwo elektryczności rozpatrywać 
można: 

a) w odniesieniu do istot żyjących i 
b) odnośnie do przedmiotów martwych . 
P o d b) uwzględnić należy s k u t k i , wywołane 

pośrednio po poprzedzaj ącem działaniu termicz-
nem, a więc szkody wskutek pożaru, eksplozyi , 
wznieconej przez elektryczność, nadto s k u t k i , 
wywołane działaniem elektrochemicznem 

Można wreszcie wspomnieć o działaniach 
pośrednią t y l k o z elektrotechniką mających wspól­
ność, t. j . o uszkodzeniach wzroku , o chorobach 
szczególnie występujących u ludz i zajętych w elek­
trowniach i o niebezpieczeństwie elektryczności 
atmosferycznej . 

a) Działanie elektryczności na istoty żyjące. 

Prąd e lektryczny w zasadzie oddziaływa t y l k o 
wtedy na c iwo żyjące, jeżeli ciało to znajduje 
się pomiędzy różnoimieńnymi biegunami prądu. 

Nie jednokrotnie wprawdzie przyjmowano 
istnienie oddziaływania czysto indukcyjnego lub 
pojemnościowego, gdy ciało znajduje się w b l i z k o -
ści przedmiotu , wiodącego prąd, działania te je­
dnak nie zostały zbadane dotychczas, a można je 
zupełnie pominąć, jako mniej ważne. 

Należy zatem przedewszystkiem unikać do­
tknięcia się równoczesnego odmiennych biegunów 
prądowych. Zachowanie tej zasady bezsprzecznie 
uchron i każdego przed porażeniami często śmier-
telnemi. Ze w istocie tak nie jest, dowodzą staty­
s t y k i , prowadzone od szeregu lat przez Towarzy ­
stwa ubezpieczeń, koła naukowe lub zawodowe, 
które wykazują co r o k u l iczne w y p a d k i porażenia, 
spowodowanego prądem e lektrycznym. 

W miarę bowiem coraz ogólniejszego użycia 
elektryczności, coraz więcej osób stykało się 
z urządzeniami elektrotechnicznemi, a były to 
osoby nie zawsze dostatecznie pouczone — a czę­
ściej niedostatecznie przypi lnowane. 

Zwrócono więc szczególną uwagę na te obja­
wy , szkodzące rozpowszechnieniu elektryczności, 
i w pierwszym rzędzie opracowano bardzo ścisłe 
przepisy bezpieczeństwa, podające sposób bez­
piecznego w y k o n a n i a insta lacy i elektrotechnicznej 
i nakładające na kierowników zakładów elektro­
technicznych obowiązek stałej i ścisłej kontro l i 
urządzeń i m podlegających. Usiłowania elektro­
techników uwieńczone były pomyślnym skutkiem, 
bo l i c zba wypadków wobec rozpowszechnienia 
elektryczności jest znikomą. 

W ostatnich latach świat l ekarsk i zwrócił 
uwagę na te w y p a d k i , spowodowane e lektryczno­
ścią. Starano się o wyświetlenie zagadkowego 
wpływu elektryczności, względnie o ustalenie w a ­
runków, wśród których elektryczność z punktu 
widzenia lekarskiego szczególnie stać się może 
szkodliwą dla l u d z i . 

B a d a n i a w t y m k i e r u n k u przeprowadzone 

przez l ekarzy — powinny również zająć elektro­
techników ;). 

Materyał naukowy — j a k i lekarzom stał do 
dyspozycy i — nio mógł być zupełny. 

Opisy wypadków porażeń śmiertelnych, choćby 
najwięcej zbliżone do rzeczywistości, nie mógł}' 
tu wystarczyć, trudno też było odtwarzać prze­
biegi wypadków na żyjącym człowieku, doświad­
czenia zatem trzeba było wykonywać głównie na 
zwierzętach. 

Ważny materyał uzyskano przy egzekucyach, 
w y k o n y w a n y c h na ludziach w Ameryce , przy któ­
r y c h stosowano prąd e lektryczny , natomiast ma­
teryał, zebrany przy doświadczeniach na zwierzę­
tach, okazał się niewystarczający, ponieważ zwie­
rzęta najrozmaiciej odczuwały działanie prądu. 

Przekonano się wreszcie, że szkodliwość elek­
tryczności dla l u d z i zależy od bardzo wie lu czyn­
ników i to prócz czynników czysto zewnętrznych, 
j a k napięcia, l i czby drgań, jeszcze czynników czy­
sto i n d y w i d u a l n y c h , różnych u l u d z i i u zwierząt. 

Zależność ty ch czynników przedstawia dość 
dobrze formułka, z p u n k t u widzenia jednak tech­
nicznego nieścisła, podana przez D r . J e l l i n e k a -

D r . J e l l i n e k zestawia wpływ różnorodnych 
tych czynników na stopień niebezpieczeństwa for­
mułą następującą: 

Q -^-^ 
gdzie V oznacza napięcie chwilowe w woltach 

A „ natężenie prądu w amperach 
P „ częstość okresów 
T „ czas działania prądu 
Ü „ opór ciała w Ohmach 
/<:, określa stan psychiczny osobnika w chwi l i 

dotknięcia się biegunów e lektrycznych 
k1 określa stopień wrażliwości na działanie 

prądu, różnej u zwierząt i ludziach 
£ wprowadza kierunek i rozprzestrzenienie 

się prądu w c h w i l i , gdy przechodzi przez 
ciało. 

Z p u n k t u widzenia elektrotechnicznego naj ­
więcej obchodzić nas powinien czynnik Ü — t. z. 
oporu osobnika w danej c h w i l i i V (napięcie). 

Wiadomo że zwiększając opór, przec iw­
stawiony działaniu prądu elektrycznego, zmniejsza 
się przy daneni napięciu natężenie prądu, któreby 
przez ciało przepłynąć mogło. 

Można więc elektrotechnicznie zmniejszyć nie­
bezpieczeństwo elektryczności, obniżając tam, 
gdzie należy, napięcie prądu, a zwiększając 
w miarę wzrastającego napięcia i odpowiednio do 
warunków miejscowych opór danego osobnika, t. z., 
wkładając w drogę prądu od bieguna jednego 
przez ciało do drugiego bieguna, j a k najwięcej 
oporu. 

J a k o normalny warunek miejscowy przy jmuje 
się , że części, prąd wiodące, są osłonięte izolują-
cemi n a k r y w a m i lub płaszczami, wreszcie, że 
ma się do czyn ien ia z przyrządami, umieszczonymi 
w suchych miejscach, gdzie nawet w razie do­
tknięcia gołego bieguna, opór podłogi wraz z opo­
rem ciała, obuwia jest dostatecznie w i e l k i , by nie 
dopuścił do przejścia prądu przez ciało. 

') Dr. S. J e l l i n e k : Elcktropathologie. — Die Erkrankun­
gen durch Blitzschlag und elektrischen Starkstrom in klinischer 
und forensischer Darstellung. — Verlag F . Enke i n Stutt­
gart 1903. 

Ten sam: Sprawozdanie obrad ze Zjazdu Związku 
austryackich i węgierskich elektrowni w Pradze z r. 1907. 

Dr. E . S c h u m a c h e r : Unfälle durch elektrische Stark­
ströme. Verlag J . F . Bergmann, Wiesbaden 1908. 



W rzeczywistości w a r u n k i miejscowe wskutek 
nieoględności osób manipulujących przy przyrzą­
dach elektrycznych mogą się zupełnie na nieko­
rzyść zmienić. To też granica napięcia bezpiecz­
nego nie da się bezwzględnie ustalić, na co w s k a ­
zuje np. fakt , że robotnik po dotknięciu się prze­
wodu o napięciu 65 woltów, a więc normalnie zu ­
pełnie bezpiecznego, poniósł śmierć. Robotn ik ten 
pracował w kotle parowym, przyczem opór ciała 
nagiego i zwilgoconego, musiał być bardzo mały. 
•Naodwrót zdarzył się wypadek, że robotnik po 
dotknięciu się napięcia 5000 woltów prądu zmien ­
nego, został silnie pokaleczony, nie zginął j ednak 
^skutek porażenia. 

Niepodobna więc określić pewne napięcie jako 
bezwzględnie bezpieczne. 

Tak samo nie można przyjmować, j akoby prąd 
zmienny miał być niebezpieczniejszy od prądu 
stałego. 

Jeżeli p rzyp i sywano prądowi zmiennemu wyż­
szy stopień niebezpieczeństwa, to mojem zda­
niem wiele przyczyniały się do tego poglądu re­
zultaty s t a t y s t y k , wykazujących większą liczbę 
Wypadków p r z y instalacyach, zas i lanych prądem 
zmiennym. 

Ponieważ tych insta lacy i , rozleglej szych zresztą, 
Jest więcej — i coraz większa l i czba i ch posiada 
napięcie wysokie , nic dziwnego, że także l i czba w y ­
padków musiała być wyższą, aniżeli w zakładach 
P r a c u j ą c y c h prądem stałym, o napięciu, nie prze-
kraczającem '220 lub 500 woltów. 

Jeżelibyśmy nadto uzna l i doniosłość działania 
ektrolitycznego, oddziaływującego na ustrój ciała, 
. przypisać należałoby prądowi stałemu większe 

niebezpieczeństwo; t o t e ż doświadczenia na zwie -
Zętach robione wykazywały również wyższą szko-

lWośd prądu stałego, nie dając ato l i żadnych 
goła podstaw do ustalenia pewnego w t y m k ie ­

runku prawa. 
po się t y czy wielkości natężenia prądu, to 

Przyjmowano, że ciało nie znosi więcej , aniżeli 
. t o a m p e r a ; bezwzględnie śmiertelnego natężenia 

Q a k nie zdołano dotychczas oznaczyć. 
Egzekucye w A m e r y c e elektrycznością, w y k o -

ywane, dały pod t y m względem pewne dane, 
1 rzekonano się j e d n a k , że każdy del inkwent od-
, ennie zachowuje się pod działaniem prądu, j a k -

iwiek n ie ty lko stosowano dostatecznie wysokie 
^pięcie, ale starano się równocześnie zapomocą 

e k t r o d , zwilżonych rozczynem soli, zmniejszyć 
P°r ciała. Tak np. u jednego de l inkwenta stoso-

J^no natężenie 7 — 10 amp. przy 1 5 0 0 - 1 8 0 0 V 
^ e z skutku — a następnie przy 400 woltach na-
ZgQ^e ^~^ amperów, poczem dopiero nastąpił 

C z y n n i k P wprowadza częstość okresów prądu. 
Badania nad działaniem prądów zmiennych 

, . Wysokiej l iczb ie drgań wykazały, że p r z y wie l ­
i- e J częstości (powyżej 1000 i więcej na 1") 
5 W o bardzo wysokiem napięciu, zupełnie nie 

l a*ają szkodl iwie n a ośrodki ruchowe i sercowe. 
, Z jawisko to szczególnie obserwowane p r z y 

rj, yciu aparatu, skonstruowanego przez wynalazcę 
L l e . i a ulepszonego następnie przez i nnych , zużyt-

a n o do celów l eczniczych. 
Wo ^ 6 w y z s z a l i czba okresów mniej szkodzi , obser-
nv l n ? P r z y doświadczeniach na psach robio­
ny ' ' można było zabić psa prądem zmien-

y t a - o 150 okresach i 15 woltach, przy 500 okre-
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sach potrzeba było zastosować napięcie 130—150 
woltów. Prąd stały, stosowany do psów, już przy 
70 woltach był zabójc*y. 

P r z y doświadczeniach powyższych nie uwzglę­
dniano odmiennej wrażliwości badanych psów, co 
zmniejsza wartość tych wyników. 

Czas działania prądu przeważnie nie wpływa 
na szkodliwość. Przyjmując istnienie e lektro l i ­
ty cznych skutków, w miarę dłuższego działania 
powinny wystąpić większe zaburzenia w ustroju 
danego stworzenia. 

Badania , robione prądem zmiennym, utrwaliły 
szczególny f a k t , że i m dłużej trwał przepływ 
prądu zmiennego, oczywiście nie zabijającego, 
tem mniej szkodl iwie on działał. Z jawisko to za 
mało jednak zostało zbadane, aby można było 
wypowiedzieć coś konkretnego. K w e s t y a ta zresztą 
elektrotechnika mniej obchodzi, więcej natomiast 
posiada znaczenia wprowadzony przez D r . J e l l i -
neka c z y n n i k §. 

Stwierdzono niejednokrotnie, że prąd nawet 
0 wysokiem napięciu, gdy nie natrafił na organa 
szlachetniejsze ciała, nie spowodował porażenia 
śmiertelnego. 

Obserwowano np. w praktyce fakt, że pracu­
jący dotknął się ręką lewą jednego bieguna, 
a równocześnie pachwiną lewą oparł się o stale 
uziemione rusztowanie transformatorni 5000-wol-
towej. Prąd mógł zatem przepłynąć przez krótką 
część ramienia lewego, wywołując pteytem wiel ­
kie rany miejscowe, pomimo to jednak robotnik 
ten wyzdrowiał zupełnie, — ponieważ prąd nie 
natrafił na szlachetne organa. 

Częściej j ednak prąd przepływa od ręki przez 
całe ciało do stóp, a wówczas prawie zawsze na­
stępuje p r z y wysokiem napięciu porażenie śmier­
telne. 

C z y n n i k o w i temu § nie można odmówić zna­
czenia naukowego, służyć on jednak może ty lko 
n a to, aby zdarzające się w y p a d k i lekkiego uszko­
dzenia, gdzie w a r u n k i prądowe były najnieko­
rzystniejsze, można było n i m wytłómaczyć. 

C z y n n i k 2T, określa mniejszą lub większą wra­
żliwość osoby lub stworzenia na działanie prądu. 
Wiadomo, że robotnicy, zajęci stale przy insta la ­
cyach e lektrycznj ' ch , spokojnie znoszą działanie 
prądu , któregoby inne osoby nie zniosły. Ważną 
rolę o d g r y w a w w y p a d k a c h porażenia stan psy­
chiczny, trzeźwość chwi lowa, względnie podniece­
nie alkoholem. 

C z y n n i k K2 określa gatunek osobnika, podda­
nego działaniu prądu. P r a w i e każdy człowiek 
1 każde zwierzę różnie się zachowuje pod wpły­
wem prądu 

Różnice stwierdzone u zwierząt, są bardzo 
znaczne, i tak np. p i j a w k a na płycie cynkowej po­
łożona, pełzająca zupełnie swobodnie — w c h w i l i , 
gdy pod tę płytę położy się płytę miedzianą, nie 
może ruszyć się z miejsca, ulegając widocznie 
działaniu bardzo słabego prądu. Naodwrót żaby nie 
udało się dotychczas porazić śmiertelnie, natomiast 
konie bardzo są wrażliwe na działanie prądu, tak 
samo woły. W ó ł , e lektryzowany celem wyleczenia 
go z reumatyzmu — padł, p rzyczem stosowano 
prąd dla człowieka absolutnie n ieszkodl iwy . 

To też doświadczenia, robione na zwierzętach, 
nie dały podstaw ogólnych do postawienia j a k i e j ­
ko lwiek ścisłej teoryi szkodliwości prądu elek­
trycznego. (Dok. n.j. 
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Ż wystawy prac słuchaczy lwowskiej Politechniki 
urzqözonej z okazyi U-go Zjazdu Techników polskich we Lwowie. 

(Dokończenie). 

W s z y s t k i c h prac, które wystawiono, opisywać 
tutaj nie możemy; nadmienić musimy, że prze­
ważają t y m razem m a s z y n y n a r z ę d z i o w e 
i r o l n i c z e ( F i g . 1 a, b i c i F i g . 2 a i b. Pod 
każdym względem, — a przedewszystkiem ilością 

l e jka l i n o w a napowietrzna i inne. R y s u n k i te 
częściowo wykonane w ołówku, częściowo wycią­
gnięte w tuszu naogół przedstawiają się korzyst­
nie, a n iekiedy świadczą nawet o niemałych wro­
dzonych zdolnościach kons t rukcy jnych wykonaW-

szczegółów naogół poprawnie rozwiązanych, oraz | ców, które poparte dalszą sumienną i systema-

Fiy, 1 a. Sprzęgło systemu Ililla. 

starannem wykonaniem — na wyróżnienie zasłu­
gują: mechaniczna prasa śrubowa (F ig . 3 a i b); 
maszyna do strugania krawędzi b l a c h ; t okarka 
kołowa mniejszego k a l i b r u (F ig . 4), strugarka i dłu-
barka do drzewa (szczegół je j zam. na tabl . I V ) , 
w y k o n a n a na podstawie szkicu , zdjętego z ory-

tyczną pracą w t y m k i e r u n k u mogą uróść do roZ' 
miarów nieprzeciętnych. 

Grupę drugą, oddzielnie rozmieszczoną, sta­
nowią pro jekty k o t ł ó w p a r o w y c h wraz z ot' 
murowaniem i armaturą; zastąpionych jest t" 
czternaście bardziej znanych systemów kotłów 

Fig. Ib Sprzęgło systemu Hilla. 

ginału przy samodzielnem ob l i czen iu ; w ier tarka 
pionowa starego t y p u ; wreszcie dwa kieraty do 
młocarń: d w u i czterokonny, pierwszy zwłaszcza 
bardzo sumiennie zapro jektowany z zupełnem 
uwzględnieniem warunków bezpieczeństwa pracy 
(osłony); wkońcu sieczkarnia ręczna według kata­
logu fabrycznego f.: „Hofherr & Schrantz" , ko-

Rozpoczyna dział ten system C o r n w a l l z jed1' 
rurą płomienną z paleniskiem na miał węglo^ 
lub troc iny drzewne (ruszt schodkowy), dalej Ą 
sługują na wzmiankę:, kocioł według wykona 1 ' 
f a b r y k i „Fitzner & G a m p e r " w Królestwie o d* 
rurach płomiennych fal istych syst. Mac ie jowski 6 ? 
z przegrzewaczem p a r o w y m syst. Grubiński^' 
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przegrzewacz Pokrzywnick iego zastosowany do ko- I kocioł lokomobi lowy W o l f a z wysuwalnemi rur -
tła „Cornwall" według wykonan ia f.: „Borman | k a m i płomiennemi i przegrzewaczem dla p a r y ; 

Fig. 1 c. ^Sprzęgło systemu Hilla. 

.IIa 

Fig. 2 a. Łożysko Brinkmanna. 

Fig. 2 b. Łożysko Brinkmanna. 

^> z Wede u w W a r s z a w i e ; następnie „Tischbein" [ kocioł okrętowy dwoisty (Doppelender) bardzo su-
pszony z r u r k a m i , ułatwiającemi odparowanie ; j miennie zapro jektowany w szczegółach. Wreszcie 
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kończy tę grupę szereg kotłów wodnorurkowych — (F ig - 5 a i b), d rug i znów z oryginalnie pomyślą-
przeważnie nowszych kons t rukcy i — począwszy nem paleniskiem na węgiel o ruszcie łańcucho-
od s, Steimüller'a, a skończywszy na w i e l k i m ko- w y m , zamienialnem w razie potrzeby na palenisko 

tle kombinowanym s. „Mac-Nicol 'a" na 150 m3 do opalania ropą, przy zastosowaniu rozpylacz*1 

pow. ogrzewalnej . N a uwagę zasługują tu dwa s. Szuchowa. Potrzebaby tutaj jeszcze projektó*' 
kotły s. „Babcock-Wilcox" z przegrzewaczami te- kotłowni z planem rurociągów, a mielibyśm) 
goż syst., jeden z paleniskiem na węgiel kamienny zaokrągloną i bardzo pożądaną całość projektów' 



które zresztą i tak przedstawiają się korzystnie 
pod każdym względem. 

Bardzo dobrze — aczkolwiek nie tak l i cznie 
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nie zawsze chcących iść zgodnie — d w u c z y n n i ­
ków: rozwojowego i pedagogicznego; wyraża się 
zaś to w celowem traktowaniu projektów a k t u a l -

R 

- -

J 

3 J 
_ J L 

~[i|rr" 

^tuejcK temat**- c^ii^u^c. JIMUI 

Fig, 3 b. Prasa śrubowa. 

[rezentowany — przedstawia się dział projek-
rpW) obejmujący m o t o r y w o d n e i p o m p y , 
św j kór tematów j a k i sposób i ch w y k o n a n i a 

l a dczą wymownie o dążności pogodzenia z sobą— 

n y c h tak ze względu na rozwój tego działu kon-
s t rukcy i jakoteż i w a r u n k i pracy. Starannie prze­
prowadzony wykres łopatek koła pracującego 
z pozostawieniem l i n i i pomocniczych i konstruk-
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cy jnych na dowód, że rzecz robiono ze zrozumie­
niem i po odpowiedniem teoretycznem przygoto­
waniu , oraz szczegółowy projekt regulacy i (w. n.) 
wraz z celowem zestawieniem całości (w s k a l i 1:5 

Z wystawionych projektów tego działu prze­
ważają turb iny syst. F r a n c i s ' a , różniące się ukła­
dem i rozwiązaniem szczegółów, stosownie do da­
nych warunków. Między n iemi w y m i e n i a m y szyb-

lub 1:10), — są to bezsprzecznie dodatnie cechy, 
a odnoszą się do wszys tk i ch wys tawionych turb in 
i usprawiedliwiają w zupełności na wstępie w y ­
powiedziane zdanie. 

kobieżną turbinę o osi poziomej z regulacja 
F i n k ' a ( H = 4 » 2 , ^ = 3 4 ; » = 2 l 0 ) doskonale wy­
konaną tak pod względem k o n s t r u k c y j n y m j * * 
i r y s u n k o w y m (zob. tablicę I V ) , i drugą o osi pi°' 
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nowej, wiszącą na „górnym" czopie stopowym, 
2 ujęciem wału w czopie szy jowym tuż pod więk-
szem kołem stożkowem o tarczy kuliste j ( i 7 = 3 5 m ; 
•$•=25; w=100) (zob. tabl . V ) . Następnie wymienić 

narysowanych, z wykresem łopatek (kubeczków) 
koła. 

Pozostałby dział ostatni, obejmujący w i n d y 
i żórawie, oraz maszyny parowe. A c z k o l w i e k pod 

ależy: koło wodne śródbierne s. Zupp inger 'a (sy­
stem ulepszony), a wreszcie koło Pelton 'a dla 
^ni spadu na #=300 , przy ?*=750, o d w u 

yszach, kierujących strumień wody, szczegółowo 

powyższą nazwą wystawiono kilkanaście rysun­
ków, to jednak z racy i , iż są to prawie wyłącznie 
prace dyplomowe (elaboraty) absolwentów budowy 
maszyn , w dodatku bynajmnie j nie z ostatnich 
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czasów, ale przeważnie dawniejsze — nie można 
więc z tego samego stanowiska ich traktować, co 
projekty wyżej omówionych działów, — Dlatego 

jektów z ty ch działów wpłynąć musi niekorzyst­
nie na sąd o wystawie budowy maazyn jako całości. 

M i e j m y jednak nadzieję, że w r o k u przyszłym 

też na podstawie tego, co t u wystawiono — nie­
stety — nie możemy nic pozytywnego powiedzieć 
o t y m tak ważnym dziale kons t rukcy i maszyn . 

A szkoda w i e l k a ! Tembardzie j , że brak pro-

na wystawie dorocznej prac słuchaczy i ten dział 
będzie należycie reprezentowany. 

Inż. Jan Augustowski. 
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Konkursowy plan regiilacyi Wielkiego Krakowa. 
Opracował Ignacy Drexler . 

(Dokończenie). 

iewami. wreszcie chodniki . Umieszczenie plant 
uważam za mniej korzys tne , po-

Szerokie ulice. 
Prospekt Kościuszkowski, u l i ca Die t l owska 

i szerokie ulice obwodowe otrzymały profi l po­
przeczny 60 i 50 m szer. tego rodzaju, że r u c h 
pojazdów odbywa się po j ednem paśmie środkiem 
u'i°y> P° °bu zaś stronach leżą w c ieniu drzew 
asfaltowane ścieżki dla cyklistów, dalej l in ie t r a m ­
wajowe, pasma m u r a w y obsadzonej drzewami 
1 krzewami 
w środku 
nieważ: 

1. zieleń w t a k i c h warunkach p o k r y w a się 
szybciej warstwą py łu ; 

2. przechodnie niechętnie przechodzą z cho­
dnika przez ulicę, aby się dostać na p lanty , które 
wskutek tego są z w y k l e puste ; 

3. takie urządzenie jest z reguły tańsze, bo 
jeden pas drogi może mieć mniejszą szerokość od 
sumy szerokości dwu bocznych pasów. K o s z t więc 
mimo potrzeby urządzania osobnych wjazdów do 
domów wypadnie niższy; 

4. wreszcie dwudzie lna ul i ca z p lantami 
'w środku jest pod względem h y g i e n i c z n y m gor-
S z a . i bo pył łatwiej dostaje się do wnętrza po-
mieszkań, a hałas u l i c z n y z a t r u w a mieszkańcom 
życie. 

M i m o to proponuję zostawić istniejące p lanty 
na u l i cy Diet lowskie j w tej formie, j a k dziś 
istnieją. P r z y c z y n i się to do urozmaicenia wyglądu 
miasta. T o r y tramwajowe umieszczam poza b r u ­
kowaną częścią u l i cy ze względów bezpieczeństwa 
ruchu, wygody publiczności, oraz kosztów ułoże­
nia i konserwacyi toru. 
, Prospekt Kościuszkowski 60 metrów szeroko-

S C 1) leży na przedłużeniu u l i cy W o l s k i e j . Oś jego 
Przechodzi przez środek kopca Kościuszki. P r o ­
spekt kończy się monumenta lnymi schodami pro­
wadzącymi do plat formy ukoronowanej kolumnadą 
z białego marmuru , silnie odbijającego od ciemnej 
zieleni pobocza góry. Ponadtem rysowałby się za ­rys 

kopca, otoczonego z y g z a k i e m murów obron­
nych. Całości dopełniałby szereg rzeźb zdobiących 
P° dzieło architektoniczne. Celem takiego dzieła 
byłoby harmoni jne ukoronowanie l i n i i prospektu, 
a z drugiej strony piękny widok na miasto. 

W Km 0 - 8.—0'9., licząc od początku u l i cy W o l -
l ej> projektuję plac, który sobie pozwoliłem na -

zWać placem Wolności. Uchodz i weń 8 ul ic . P r a ­
gnąłbym, żeby przy n i m zbudowano k i l k a w i e l k i c h 

udynków publ i cznych . W j e d n y m i 
z f ° b y miejsce monumentalne wejście 

znal a -
parku 

, Q r d a n a . W środku placu stanąłby wspaniały pom­
nik, któryby się pięknie rysował na tle wspom­
nianej ko lumnady . K i e r u n e k prospektu jest wprost 
Z e Wschodu na zachód, c z y l i j edna strona u l i cy 
zwraca się k u północy, druga k u południowi. D l a -
tego niewłaściwą rzeczą byłoby cały prospekt za­
budować w pełnej l i n i i . Projektuję zabudowanie 
^ a r t e prospektu"ty lko do Km 

dalszym ciągu 
w u l o w e i to 
Prospektu 

1-2 (obustronnie), 
stosowne będzie zabudowanie 

odpowiednio do znacznej szerokości 
, dwu- i trzypiątrowemi w i l l a m i o silnie 

Różnicowanych rzutach poziomych. 
Oprócz prospektu Kościuszki 

^zne szerokości u l i ca 
We. Mierzą one po 50 m szerokości. T y p pro-

otrzymały zna-
Diet lowska i ulice obwo-

filu poprzecznego jest podobny do typu pro­
spektu. 

W s z y s t k i e ulice szerokie i węższe oznaczyłem 
l i n i a m i prostemi. A l e proponuję, aby dla urozmai ­
cenia wyglądu ul ic i zyskania większej ilości 
światła dla mieszkań, wymagano od budujących 
pewnego odstępywania od l in i j r egu lacy jnych 
i członkowania l i n i i granicznej domów według 
szczegółowych planów, któreby dla każdej ul icy 
miał sporządzić urząd budowlany miejski . Także 
wytrasowanie niektórych ul ic w l in iach lekko k r z y ­
w y c h byłoby pożądane. P r z y pałacach i monu­
mentalnych budowlach, szczególniej publ i cznych , 
wolnoby było zostawić wolne miejsca między w y ­
stępuj ącemi skrzydłami, a cofniętą linią głównej 
części b u d y n k u , j ako podjazdy lub otwarte po­
dwórze. 

Parcele , które uważam za najstosowniejsze 
pod b u d y n k i publiczne obwiodłem na planach 
linią fioletową. 

Podcienia. 
D l a zachowania starego charakteru u l i cy 

Grodzk ie j , a równocześnie dla zadośćuczynienia 
potrzebom ciągle wzmagającego się ruchu na tej 
u l i cy , projektuję wzdłuż zachodniej połaci u l icy 
założenie podcieni , przy zachowaniu dzisiejszej 
l i n i i frontów. Podc ienia rniałyby się zaczynać 
u wlo tu u l i cy Grodzkie j do K y n k u i sięgać do 
u l i cy koło kościoła św. Idziego, a w dalszym ciągu 
iść przez całą ulicę Krakowską od u l i cy Die t low­
skiej aż do W o l n i c y . Podcienia ciągnęłyby się 
bez przerwy, przechodząc przez przecinające ulicę 
Grodzką ulice, j ako kolumnady. W ten sposób 
uzyska się też harmonijne zamknięcie placów 
przed Magistratem i kościołem św. K a t a r z y n y . 
Wogóle radbym widzieć w przyszłym K r a k o w i e 
szerokie zastosowanie tego pięknego motywu ar­
chitektonicznego. Projektuję je też na placu przy 
skrzyżowaniu u l i cy Diet lowskiej z ulicą obwodową 
na Dębnikach i w innych punktach miasta. 

Dzielnice robotnicze i tanich mieszkań 
projektuję jako zabudowane domkami wolno 

stojącymi, lub z jedną ty lko ścianą wspólną, 
z ogródkami o ważkich lekko pogiętych l in iach 
nie łączących się osiowo. Takie urządzenie ma na 
celu osłonę dzie lnicy przed ruchem pojazdów i za ­
bezpieczenie mieszkańcom spokoju. 

T y l k o ważniejsze arterye komunikacy jne prze­
chodzące przez te dzielnice mają większe szero­
kości i prowadzą w l in iach prostych. 

Cmentarze. 
Zgodnie z postawionem zadaniem projektuję 

dwa nowe cmentarze. Jeden na północy na Łobzo-
wie w otoczeniu budowl i c. k. S k a r b u wojskowego, 
drug i na południu na Kapelance . Obydwa nieda­
leko miasta, a przecież w ustronnem, zacisznem 
położeniu i tak odosobnione, że dalszemu rozwo­
j o w i miasta nie staną na przeszkodzie. 

Młynówkę królewską 
proponuję przesklepić w obrębie K r a k o w a , 

a wody jej używać do płókania kanałów. 
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Pływalnię wojskową 
umieszczam obok uowego toru wyścigowego, 

a zaopatruję wodą ze sąsiedniego potoczka, w któ­
r y m zapewne trzeba będzie w t y m celu ustawić j az . 

kościoła i przyłączenie tego miejsca do plant. 
Podwórzec kościoła należałoby połączyć z p lan­
tami , zapomocą pięknych schodów. 

5. K o ś c i o ł a P a n n y M a r y i od strony 
Małego R y n k u przez zburzenie części niepięknych 

Szkic placu na skrzyżowaniu ulicy Diellowskiej z ulica obwodową na Dębnikach. 

Przesunięcie sz luzy komorowej na Dąbiu 
w górę r z e k i jest wywołane założeniem drogi por­
towej od w y l o t u u l i cy L u b i c z do mostu w 81. Km 
Wisły. G d y b y szluza pozostała w pierwotnem 
miejscu oznaczonem na planie, musiałaby niweleta 
drogi , a także i most być podniesione o całą wy­
sokość spiętrzenia wody. 

Odsłonięcie arcydzieł architektury 
projektuję następujące: 
1. W a w e l u przez zburzenie k i l k u domów 

między ulicą Grodzką a Wawelem, na południe 
od kościółka św. Idziego i przyległej wikarówki, 
do u l i c y Diet lowskie j , oraz d w u kamienic stoją­
cych pod Wawelem po przeciwnej stronie (od u l . 
Podzamcze). 

2. K o ś c i o ł a św. K a t a r z y n y przez zbu­
rzenie kompleksu domów między u l i c a m i : K r a ­
kowską, Skałeczną, Augustyańską i św. K a t a ­
r z y n y . Powstały w ten sposób plac odciąłbym 
kolumnadą od u l i c y K r a k o w s k i e j , założyłbym 
z trzech stron ulice, a środek przemienił w ogró­
dek ozdobiony pomnik iem n. p. Kordeckiego . K r a ­
ków zyskałby jeden z najpiękniejszych placów, 
wazko zabudowana dz ie ln ica pożądane miejsce 
spoczynku, a cudowna absyda kościoła i dzwon­
nica wystąpiłyby w całej piękności. 

3. K o ś c i o ł a B o ż e g o C i a ł a przez przecię­
cie u l i cy w b loku kamienic między u l i cami K r a ­
kowską , Bożego Ciała, Józefa. Otworzyłby się 
widok na fasadę kościoła i zyskało nową ulicę 
długości 90 m. W z r o s t wartości gruntów przy le ­
głych do nowej u l i c y może pokryć łatwo koszta 
nowej u l i cy . Przeprowadzenie tego pro jektu b y ­
łoby rzeczą właścicieli dotyczących gruntów, R a d a 
mie jska mogłaby takie przedsięwzięcie ty lko 
poprzeć. 

4. K o ś c i o ł a św . P i o t r a przez zburzenie 
części gmachu sądowego, zasłaniającego absydę 

zabudowań, oddzielających Mały R y n e k od placu 
kościelnego. 

Nowe linie tramwajowe 
projektuję w przedłużeniu następujących u l i c : 
1. U l i c y Wolsk ie j przez prospekt Kościuszkow­

ski do stóp wzgórza Bronisławy. 
2. U l i c y Diet lowskie j przez przyszły most na 

Wiśle [Km 77-3.) przez Dębniki, drug i most na 
Wiśle w Km 74. i dalej do B i e l a n . 

3. U l i c y Zwierzynieck ie j przez Półwsie Zwie ­
rzynieckie , most na R u d a w i e i w połączeniu z l i ­
nią poprzednią do B i e l a n . 

4. U l i c y Floryańskiej przez plac M a t e j k i 
i ulicę Ogrodową do nowego dworca kolejowego. 

5. Z R y n k u przez Sienną, całą ulicę Staro­
wiślną, obecnie budowany most na Wiśle, na 
Mały R y n e k w Podgórzu, a stąd dalej ulicą L w o w ­
ską , Kalwaryjską na nową ulicę obwodową przez 
Ludwinów i Zakrzówek, przez pro jektowany most 
na Wiśle w Km 76*1., Półwsie Zwierzynieck ie , 
Czarną Wieś, Nową Wieś, ulice Długą i Sław­
kowską do R y n k u . Będzie to więc t ramwajowa 
l i n i a obwodowa. 

6. Z R y n k u przez ulicę Szewską, Karmelicką, 
do nowego cmentarza na Łobzowie. 

7. Z placu M a t e j k i przez ulicę Warszawską, 
koło cmentarza R a k o w i c k i e g o w k i e r u n k u do 
Prądnika Czerwonego. 

8. Przez ulicę L u b i c z , Rakowicką do cmen­
tarza Rakowick iego . 

9. Od w y l o t u u l i cy L u b i c z do portu na Dąbiu, 
z u l i cy obwodowej (niedaleko Podgórza) do cmen­
tarza na Kape lance . 

10. Z u l i cy Diet lowskie j przez Grzegórzecką 
do skrzyżowania z poprzednią linią. 

Z miejscowości w okol icy K r a k o w a proponuję 
połączyć z miastem ty lko B i e l a n y . 
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Mosty. 
Nowe mosty projektuję: 
1. W Km 74-4. Wisły jako połączenie przedłu­

żonej przez Dębniki u l i cy Diet lowskie j z drogą 
do B i e l a n . 

2. W Km 76-0., na u l i cy obwodowej między 
Dębnikami a Zwierzyńcem. 

3. W Km 76-4. Most dzisiejszej ko le i obwodo­
wej, o pokładzie wznies ionym 1 BOm ponad pokład 
obok położonego mostu drogowego, należałoby 
u ż y ć jako most dla pieszych i zaopatrzyć scho­
dami z obu stron. 

4. P o d W a w e l e m w Km 76-9. Ten most jest 
ua razie najmniej potrzebny i wykonanie jego 
powinnoby nastąpić po zbudowaniu wszystk ich 
mnych mostów tu wymien ionych . 

5. W przedłużeniu u l i cy Diet lowskie j Km 77-2. 
6. W przedłużeniu ul icy K r a k o w s k i e j Km 78-3. 
7. W przedłużeniu u l i cy Starowiślnej Km 79 0. 
8. P r z y jaz ie w Km 81 0. jako połączenie portu 

2 K r a k o w e m . 
T a k więc między 74-4. Km a 81. Km Wisły 

miałoby być 9 mostów, z czego 7 nowych a 2 
istniejące. 

Luźne uwagi 
dotyczące przyszłej ustawy budowlanej Wielkiego 

Krakowa. 
Pożądane byłyby następujące z m i a n y : 
1. Zniesienie mieszkań suterenowych, albo 

ograniczenie i ch do k u c h n i , łazienek i gospodar­
czych urządzeń w w i l l a c h wolno stojących lub 
w domach zamieszk iwanych przez jedną rodzinę, 
a ułatwianie i popieranie budowy mieszkań 
stryszkowych. 

2. Odstąpienie od l i n i i regulacyjnej w kie ­
runku k u wnętrzu parcel i nie powinno być krępo­
wane przepisem, że musi wynosić najmniej 3 me­
try. Należałoby j e uczynić zależne od p l a n u spo­
rządzonego przez mie jsk i Urząd budowlany lub 
°d każdorazowego zezwolenia M a g i s t r a t u i doma­
gać się bardziej zróżnicowanej l i n i i f rontu. 

3. Rozszerzenie chodnika miałoby być usku ­
tecznione na koszt budującego, przyczem grunt 
między linią regulacyjną a frontem domu pozo­
stałby nadal jego własnością. 

4. Popieranie budowy podcieni w w y b r a n y c h 
częściach miasta. B a l k o n y mogą wystawać przy 
odpowiednio szerokich ul i cach i w odległości 2 ' 5 m 
°d granicy sąsiada, l ' 2 m - l ' 8 m wedle uznania 
władzy budowniczej . Urząd budowniczy , względnie 

ogólne p lany fasad, d l a całych ul ic i placów i sto­
sownie do t y c h planów ogólnych miałyby być 
stawiane nowe domy, to znaczy w charakterze 
l i n i j d la danego miejsca projektowanych. 

5. D l a nowych domów powinna powierzchnia 
podwórza zajmować przynajmnie j ]/4 część całego 
gruntu, a nie j a k w dotychczasowej ustawie % 
część zabudowanej przestrzeni c zy l i 1 / 0 całej par­
celi. Poniżej tej normy możnaby zejść j edynie 
w wyjątkowych przypadkach j a k np . domy n a ­
rożne lub przylegające do plant i ogrodów. 

Dworzec osobowy. 
Przed dworcem projektuję plac o w y m i a ­

rach 110TOX160OT . Część placu zajmie ogródek 
50 m X 100 m ozdobiony pomnikiem zapewne któ­
regoś z zasłużonych prezydentów miasta. Linię 
budynków, naprzeciw frontu b u d y n k u stacyjnego* 
zajmie szereg hoteli . 

Urządzenie ruchu projektuję w t a k i sposób: 
Przez ulicę Ogrodową jechałyby tramwaje 

i po jazdy osobowe tam i z powrotem, oraz wozy 
pocztowe w k i e r u n k u k u stacyi — wszystkie inne 
jazdy , a przedewszystkiem przewóz towarów 
w obie strony i ruch pocztowy z dworca k u m i a ­
stu, miałyby się odbywać po ul i cy „Kurniki". 

Zakłady miejskie. 
Elektrownię i gazownię projektuję w dzie l ­

n i cy fabrycznej na Dąbiu. Część dzisiejszej elek­
t rowni można użyć na rozszerzenie remizy t ram­
wajowej . 

Grłówny zakład czyszczenia miasta umieszczam 
w dz ie ln icy przemysłowej na Piaskach . 

Urząd wodociągowy obok rzeźni. 

Dzielnice tanich mieszkań i willowe. 
Dzie ln ice tanich mieszkań projektuję na 

tańszych gruntach budowlanych , wyłącznie jako 
wolno stojące domki z ogródkami. Dzielnice wil lowe 
projektuję nie na obwodzie miasta jako zamknięty 
pierścień, ale w luźnych grupach, które przy d a l ­
szym rozroście miasta będzie można przydłużać 
i rozszerzać k l inowo w k i e r u n k u dalszego rozwoju. 

Niektóre części tych dzielnic , szczególnie place 
publ iczne, należy ze względów architektonicznych 
i użytkowych zabudować w pełnych l iniach. 

Korzystając ze sposobności ogłoszenia p lanu 
konkursowego, podaję projekt przekro ju po-

Projektowany przekrój . 

ui Dietlowskiej 
n a przestrzeń, od ul Stadom do Wistu 

chodnik r o g ó l n y tor jezdny 

1 asfalt i 
lor c y tor tramwajowy tor cy­

k l i s t ó w U.slow 

1 P 

planty 
lor dowozowy chodnik 

do d o ^ ó w 

l b r u k I 

S 0 ł . L_ 5 0 P . _ 

g r u p a arch i tektów i a r t y s t ó w , k t ó r y m b y R a d a 
M i e j s k a tę c z y n n o ś ć p o r u c z y ł a , m i e l i b y sporządz i ć 

przecznego dla u l . D i e t l o w s k i e j na długości 
od u l . K r a k o w s k i e j do Wisły, jako drogi okazałej, 
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t y p pośredni m i ę d z y o g ó l n i e p r z y j m o w a n y m 
u k ł a d e m z d w o m a t o r a m i j e z d n y m i po s k r a j a c h 
i p l a n t a m i w e ś r o d k u , a g o r ą c o p r z e z e m n i e 
w u w a g a c h do p r o j e k t u z a l e c a n y m j e d n o t o r o w y m 
s y s t e m e m z p l a n t a m i po o b u s t r o n a c h . 

T e n p r z e k r ó j 5 2 - m e t r o w e j u l i c y składa się 
z c h o d n i k a i j e d n e g o s z e r o k i e g o t o r u j e z d n e g o 
d l a p o j a z d ó w w s z e l k i e g o r o d z a j u po l e w e j s t r o n i e 
d r o g i (nb . patrząc z u l . K r a k o w s k i e j k u Wiś le ) . 
D a l e j m a m y t a m o b s a d z o n y d r z e w k a m i t o r c y k l i ­
s tów, t o r y t r a m w a j o w e , 20 m s z e r o k i e p l a n t y , 
w r e s z c i e d rogę d o j a z d o w ą do p r z y l e g ł y c h d o m ó w 
(5 5 m szerokośc i ) i z n o w u c h o d n i k . 

Z ca łe j szerokośc i u l i c y 52 m p r z y p a d n i e n a 
z a d r z e w i o n ą i os łoniętą od p y ł u część u l i c y 38 m 
t j . co z p e w n o ś c i ą d a p r z e c h o d n i o m m o ż n o ś ć 
s p o k o j n e j i z d r o w e j p r z e c h a d z k i . 

T a k i t y p d r o g i ł ą c z y ł b y p r z y m i o t y o b u t a m ­
t y c h i tern r a c y o n a l n i e j m o ż e b y ć u ż y t y p r z y 
D i e t l o w s k i e j u l i c y , że o m a w i a n a część m a k i e r u ­
n e k p r a w i e d o k ł a d n i e ze w s c h o d u n a z a c h ó d . 
L e w a w i ę c p o ł a ć k a m i e n i c , z w r ó c o n a k u p ó ł n o c y , 
n i e o t r z y m u j e z b y t w i e l e świat ła . N i e n a l e ż y j e j 
z a t e m z a c i e m n i a ć j e s z c z e d r z e w a m i , które zresztą , 

leżąc p r z e w a ż n i e w c i e n i u , m o g ł y b y t y l k o b a r d z o 
m a r n y w ieść ż y w o t . 

Z a granicą s p o t y k a się często u ł ożen ie t o r u 
t r a m w a j o w e g o z a k o r p u s e m d r o g o w y m . P r z y m i o t y 
t a k i e g o urządzenia są p r z e d e w s z y s t k i e m nastę­
p u j ą c e : 

1. z n a c z n a o s z c z ę d n o ś ć w k o s z t a c h b u d o w y 
i u t r z y m a n i a t o r ó w ; 

2. ł a d n i e j s z y w y g l ą d u l i c y p r z e z u k r y c i e s ł u p ó w 
i p r z e w o d ó w e l e k t r y c z n y c h m i ę d z y d r z e w a , g d z i e 
się też zna jdą o d p o w i e d n i e m i e j s c a n a c z e k a l n i e ; 

3. w i ę k s z a p e w n o ś ć r u c h u i s z y b k o ś ć w o z ó w 
t r a m w a j o w y c h w s k u t e k w y k l u c z e n i a z t o r u c zę ­
s t y c h p r z e s z k ó d , które p r z y z w y k ł e m urządzeniu 
są n i e u n i k n i o n e ; 

4. i lość n i eszczęś l iwych w y p a d k ó w z n a c z n i e 
się z m n i e j s z a . 

P r ó c z tego n a l e ż y z w a ż y ć , że t o r c y k l i s t ó w 
m ó g ł b y s ł u ż y ć w r a z i e n a w a l n e j ś n i e ż y c y z a 
skład śniegu , że t y l k o j e d n a p i e r z e j a d o m ó w bę­
d z i e narażona n a p y ł i g w a r r u c h u u l i c z n e g o i że 
u r o z m a i c a n i e p r z e k r o j u u l i c y j e s t także z este­
t y c z n y c h w z g l ę d ó w p o ż ą d a n e . 

Sprawozdania z literatury technicznej. 
— P o s t ę p w rozp ię tośc i m o s t ó w s k l e p i o n y c h . 

Nasz most w Jaremczu (l = 6bm), który do niedawna 
miał największą rozpiętość po akwadukc ie w W a s z y n g ­
tonie (l = Ql m) został już dawno prześcignięty przez 
inne mosty. I tak most w L u k s e m b u r g u ma rozpiętość 
8 4 , 6 5 ? » , most w P l a w n i e w Sakson i i 9 U m dla skle­
p ienia z kamienia łamanego. Obecnie w r. 1910 otwo­
rzono nowy most w A u c k l a n d z i e w Nowej Z e l a n d y i . 
Główne sklepienie żelazno-betonowe trójprzegubowe ma 
rozpiętość 9 7 - 5 m, a buduje się już most na T y b r z e 
w R z y m i e układu Hennebique 'a o rozpiętości 100 m, 
dla s tosunku strzałki do rozpiętości J / 1 0 1 most 2 0 » ; 
szeroki (Cement, źelezo a beton 1911 str . 15). 

— D w a m o s t y ł u k o w e że lazno -be tonowe w S ie ­
d m i o g r o d z i e opisuje Schw. Bauzeitung (1909 str . 287). 
Znajdują się one na kole i z S y b i n a do Braszowa . J e ­
den z n i c h ma 36 OT, d r u g i 60 m rozpiętości. P i e r w s z y 
z n i c h znajduje się w łuku Żwirówka jest t y lko 3 m 
szeroka i ograniczona jest żebrami żelazno-betonowemi. 
Największe ciśnienie dochodzi do 62 kgjcm2. 

Dr. M. Thullie. 

ROZMAITOŚCI. 
— Z gal. Izby inżynierskiej. X X X I V W a l n e zgro 

madzenie g a l i c y j s k i e j I z b y inżynierskiej odbyło się 
w niedzielę d n i a 5 bin. w sa l i T o w a r z y s t w a politech 
nicznego. Po wyczerpan iu porządku dziennego przystą­
piono do wyborów. N a prezydenta wybrano byłego 
długoletniego prezydenta inżyniera budowy, radcę 
rządu Z y g m u n t a Sas J a s i ń s k i e g o , na wiceprezy­
denta inżyniera budowy Stanisława A l e k s a n d r o ­
w i c z a , dyrektora wodociągów we L w o w i e , na sekre­
tarza inżyniera budowy i k u l t u r y D r . J a n a B l a u t h a, 
a na s k a r b n i k a inżyniera budowy prof. Seweryna 
W i d t a. Do wydziału wesz l i j ako członkowie: arch . 
J u l i a n C y b u l s k i , inżynierowie b u d o w y : Franc i szek 
G o ł ą b , Leon R o z p r z a K r o b i e k i , A r t u r K ü h n e ] , 
J a n Ł e m p i c k i i inż. Zdzisław W a r c h a ł o w s k i ; 
jako zastępcy arch. Stanisław C h o ł o n i e w s k i i inż. 
bud . Włodzimierz D z i a k i e w i c z . 

— Z Krakowskiego Towarzystwa technicznego. 
( R o z p r a w y T o w a r z y s t w a na temat : „Cele i zadania 

T o w a r z y s t w technicznych, oraz czego od T o w a r z y s t w 
tych członkowie żądać mogą". -— Sprawa planów 
konkursowych „Wielkiego K r a k o w a " . — Odczy t radcy 
budów. mie j . A n d r z e j a Kłeczka). 

Szereg tegorocznych zebrań T o w a r z y s t w a , rozpo­
częło posiedzenie, odbyte d. 17 s tyczn ia r . b. N a po­
czątku posiedzenia tego wybrano komisyę „Matkę" , 
mającą zastanowić się nad wyborami władz T o w a r z y ­
s twa na r. 1911 . W e s z l i do niej p p . : Władysław 
K a c z m a r s k i , A ndrzej K r z e m e c k i , Teofil K u r-
n i k o w s k i , Władysław P e l c z a r s k i , L u d w i k R e ­
g i e c, K a r o l R o l l e , Franc i szek V e t u l a n i . N a ­
stępnie zabrał głos prezes H o r o s z k i e w i c z w celu 
zagajenia obrad na temat : „Cele i zadania T o w a r z y s t w 
technicznych, oraz czego od T o w a r z y s t w t y c h człon­
kowie żądać mogą". Mówca omówił w ogólności zada­
n ia i obowiązki techników wobec przemysłu naszego, 
poddał przemysł ten k r y t y c e , oraz wskazał sposoby, 
w jakie technic}' powinni na rozwój jego wpływać. Zakoń­
czył poglądem na działalność g a l i c y j s k i c h Izb handlowo-
przemysłowych, jakoteż „ L i g i Pomocy przemysłowej" . 

Inż. Stanisław T u r c z y n o w i c z referował p ierw­
szą część wspomnianego wyżej tematu. S t w i e r d z i w s z y , 
że nasze T o w a r z y s t w a techniczne są organizacyami 
naukowemi, wyraził zdanie, iż Towarzys two techniczne 
powinno składać się ze specya lnych sekcy i , w któ-
r y c h b y członkowie, ugrupowani według swoich zawo­
dów, pracowal i naukowo. N a tern jednak nie powinna 
się ograniczać działalność T o w a r z y s t w a ; należy urzą­
dzać d la szerszych kół odczyty popularne i w y c i e c z k i , 
mające na celu szerzenie i popularyzowanie w iedzy 
technicznej . Zakończył wniosk iem utworzenia k o m i s y i 
naukowej, w celu zaio ieyonowania i urzeczywis tn i en ia 
w s k a z a n y c h przez referenta postulatów. 

Drugą część omawianego tematu referował inż. 
A leksander A d e l m a n n , który jako najważniejsze 
obowiązki T o w a r z y s t w a wobec członków, przedstawił 
u t r zymywanie należycie zaopatrzonej i urządzonej b i ­
b l i o tek i zawodowej, c z y t e l n i obficie zaopatrzonej we fa­
chowe czasopisma, oraz urządzanie l i c z n y c h zebrań 
d y s k u s y j n y c h . 

N a d referatami pp. T u r c z y n o w i c z a i Ade lmanna 
rozwinęła się nader ożywiona d y s k u s y a , której da lszy 
ciąg, po uchwaleniu wniosku inż. Turczynowicza , 
o wyborze K o m i s y i , odłożono do następnych posiedzeń-



67 

Jakoż podjęto ją w d a l s z y m ciągu na zebraniu, od­
bytem d. 31 s ty czn ia r . b. N a zebraniu tern wybrano 
do K o m i s y i na kowoj p p . : A n d r z e j a K r z e m e c -
k i e g o , Sławomira O d r z y w ó ł s k i e g o , Stefana 
O s s o w s k i e g o , J a n a R a k o w i c z a , oraz L u d w i k a 
R e g i e c a i uchwalono wniosek inż. T u r c z y n ó w i -
° z a , ażeby udać się do Stałej De legacy i zjazdów tech­
ników polskich , o utworzenie na najbliższym zjeździe 
sekcyi wykształcenia technicznego i o postaranie się 
0 odpowiednie referaty. 

Inż. R o l l e po dłuższem umotywowaniu postawił 
wniosek założenia „Towarzystwa umiejętności tech­
nicznych" , którego celem byłoby udzielanie poparcia 
1 pomocy ludziom, pracującym nad rozwojem umieję­
tności t echnicznych . Wniosek ten, po dłuższej d y s k u ­
syi, w której wszyscy przemawiający u z n a l i jego do 
n 'osłość, przekazano nowowybranej K o m i s y i naukowej . 
Nastąpił referat prezesa H o r o s z k i e w i c z a o prze­
myśle k r a j o w y m , zakończony wniosk iem w y b r a n i a K o ­
misyi przemysłowej, z pięciu członków złożonej, a ma­
jącej się zastanowić nad obowiązkami T o w a r z y s t w a 
Wobec naszego przemysłu i nad sposobami wypełnienia 
tych obowiązków. Komisyę tę wybrano n a posiedze­
niu, odbytem d. 7 lutego r. b. W e s z l i do niej pp. : 
Aleksander A d e l m a n n , D r z y m u c h o w s k i , J a n 
• k o b a r d o T a t a r c z c h oraz Stanisław G a b r y e l Że-
^ ń s k i . 

Posiedzenia z d. 24 s tyczn ia , 7 i 10 lutego r. b. 
Poświęciło Towarzys two sprawie planów konkursowych 
»Wielkiego K r a k o w a " . 

Sprawa p lanu regulacyjnego d la miasta K r a k o w a 
2 a jmuje T o w a r z y s t w o od la t w i e l u ; już bowiem w r. 
*893 była przedmiotem jego obrad , w roku zaś 1896 
Komisya, której przewodniczącym był teraźniejszy pre-
Z e s Józef Horoszk iewicz , referentem Tadeusz M a r -
£ ° n i , sekretarzem E u s t a c h y Ś m i a ł o w s k i , a człon­
kami p p . : Władysław E k i e 1 s k i , Józef P a k i e s , 
Karo l S z u k i e w i c z i K a r o l Z a r e m b a , opracowała 
•nemoryał, wykazujący potrzebę w y k o n a n i a planu re­
gulacyjnego d la miasta K r a k o w a i g m i n przyległych. 
Memoryał ten przedłożony wówczas Radz ie miasta, do­
czekał się spełnienia w r o k u ubiegłym. To też p lany , 
P r z ysłane na konkurs , żywo zajmowały T o w a r z y s t w o ; 
0 (*byto w celu i c h rozpatrzenia k i l k a posiedzeń w sa l i 
^ a < J y miasta , na których zgłoszono cały szereg wnio­
sków. Komisya , w y b r a n a do zastanowienia się nad t y m i 
^nioskami, odbyła z końcem roku zeszłego i na po­
d a t k u bieżącego dwanaście posiedzeń, na których całą 
sprawę gruntownie zbadała. W y n i k jej prac przedsta-
* l ł referent K o m i s y i , arch i tekt R a j m u n d M e u s , na 
Posiedzoniu T o w a r z y s t w a d. 24 s t y c z n i a r . b., przed-

dając streszczenie i ch w jedenastu wnioskach . Z a -
r * z p ierwszy z t y c h wniosków, żądający założenia do­
koła mSo-ł. ^ : - i — * . . * . * - : 

o ° 0 r t y f i k a c y j n y c b , nabytych przez gminę, p l a n t a c y i 
„, ^ n i m a l n e j szerokości 52 metrów, wywołał żywą d y -
^ syę, która wypełniła posiedzenia z d. 24 s ty czn ia , 

oraz 10 lutego r. b. W d y s k u s y i tej j edn i mówcy 
azali wniosek K o m i s y i za zby t skromny i żądali 

ycia prawie całej powierzchni gruntów pofortyfika-
yjnych- pod plantacye, i n n i zaś sądzili, źe wykonanie 

losku przechodzi siły finansowe g m i n y i r a d z i l i , 
j py zadowolić się utworzeniem jedynie u l i c y okrę-

J) Wysadzonej drzewami . Ostatecznie zwyciężyły 
łon R w a n i a K o m i s y i i p ierwszy jej wniosek uchwa-
i °i. ^ n n e w n i o s k i czekają jeszcze dalszej d y s k u s y i 

0 c n w a ł T o w a r z y s t w a . 
-^uia 14 lutego mówił w Towarzys twie radca 

te, ° W n ' c t w a miejsk. inżynier A n d r z e j K ł e c z e k na 
K r ,' » N o w e l a d o u s t a w y b u d o w l a n e j m. 

a k o w a , z d. 28 m a r c a 1910 r o k u " , 
nowela ta ustanawia przepisy co do parcelacyi 

miasta drugiego wieńca p lantacy i , na gruntach 

gruntów, oraz zakładania i budowy nowych u l i c i p la ­
ców, przenosząc odnośne koszta budowy nawet na 
tak i ch właścicieli parcel przyległych, którzy nie żą­
dal i utworzenia tych komunikacy i . Prelegent starał 
się wykazać, że żądania gminy nie idą za daleko, 
oraz, źe nowe przepisy są odpowiednie. 

W d y s k u s y i nad referatem inż. Kłeczka posta­
wiono dwa w n i o s k i , zdążające do złagodzenia nowych 
przepisów, w n i o s k i te przekazano Wydziałowi do roz­
patrzenia i zdania sprawy T o w a r z y s t w u . 

•— Rozstrzygnięc ie k o n k u r s u a r c h i t e k t o n i c z n e g o . 
W d n i u 8 marca b. r . rozstrzygnięto konkurs na „Bu­
dynek c. k D y r e k c y i państwowych we L w o w i e " . 
Z pomiędzy 7 prac nadesłanych sąd korkursowy p r z y ­
znał I-szą nagrodę pracy oznaczonej N r . 7, której 
autorami są p p . : Roman B a n d u r s k i i J a n Z a w i e j ­
s k i , arch i tekc i w K r a k o w i e : II-gą pracy N r . 4, auto­
r z y p p . : A l f r e d Z a c h a r i e w i c z , L u d w i k S o k o ­
ł o w s k i , Stanisław P i o t r o w s k i i Stanisław F e r t -
n e r , a r ch i tekc i we L w o w i e ; I l l -c ią pracy N r . 5, auto­
r z y p p . : K a r o l R i e h t m a n i Stanisław U l e j s k i , 
a r ch i tekc i we L w o w i e . 

— Oddział krakowski Związku Inżynierów kole­
jowych odbył d n i a 25 lutego b. r . X I I zwyczajne 
W a l n e Zgromadzenie , na którem dokonano wyboru W y ­
działu. Wydział ten ukonstytuował się w następujący 
sposób: prezes inż. Z . M a y w a l t , s tar . insp. , wice­
prezes inż. J . P e l t z , star. insp , , sekretarz inż. J . 
H o s z e k , adj . m a s z , skarbn ik inż. F . M a r i e , insp. ; 
wydziałowi: inż. F . B i t s c h a u , star . insp . , inż. W . 
W i n k l e r , insp . , i inż. S. S z u r e k , adj . masz . ; 
zastępcy wydziałowych: inż. E . B i e l a ń s k i , star. 
insp . , inż. K . C i e c h a n o w s k i , star. kom. bud. 
i inż. F . P o s s , adj . bud . Do k o m i s y i lustracyjnej 
zostali w y b r a n i inż. S. H o w o r k a , insp . i inż. E . 
U d e r s k i , i n s p . 

— X I Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. 
K o m i t e t gospodarczy X I Z j a z d u lekarzy i p rzyrodn i ­
ków polskich podaje do wiadomości ogólny program 
X I Z j a z d u , który się odbędzie w dniach 1 8 — 2 2 l ipca b. r . 

D n i a 18 l ipca , wtorek, o godz. 9 wieczorem, swo­
bodne zebranie towarzyskie w salach G r a n d H o t e l u 
celem wzajemnego poznania się. 

D n i a 19 l ipca , środa, o godz. 9 rano uroczyste 
otwarcie X I Z j a z d u w salach Starego t e a t r u ; powita­
nie przyby łych ; odczyt i n a u g u r a c y j n y prof. D r . E . 
R o m e r a : „O kra jobraz ie " . — Po południu posiedze­
nia s ekcy i . 

D n i a 20 l ipca , czwartek , rano i po południu po­
siedzenia s e k c y i ; o godz. 5 po południu zwiedzanie 
miasta . 

D n i a 22 l ipca , sobota, o godz. 9 rano uroczyste 
zamknięcie X I Z jazdu w salach Starego teatru — 
odczyt D r . H . Ś w i ę c i c k i e g o z Poznan ia z zakresu 
nauk l ekarsk i ch . Po południu zjazd do W i e l i c z k i . 

Po ukończeniu X I Z jazdu odbędzie się wycieczka 
balneologiczna do uzdrojowisk g a l i c y j s k i c h , oraz w y ­
cieczka geologiczna wzdłuż R a b y i Dunajca do T a t r . 

W r . b. przypada 50- letni jub i l eusz „Przeglądu 
l ekarsk iego " w K r a k o w i e , najstarszego pisma lekar ­
skiego w Polsce. D l a uczczenia tego jub i leuszu odbę­
dzie się we wtorek, 18 l ipca b. r . , uroczyste posie­
dzenie w salach T o w a r z y s t w a lekarskiego o godz. 6 
wieczorem, na które to posiedzenie Tow. lekarskie 
uczestników X I Z jazdu najuprzejmiej zaprasza. 

— Konkurs na przebudowę domu, przeznaczonego na 
filię B a n k u przemysłowego, róg R y n k u i u l . Szewskiej 
w K r a k o w i e , rozpisuje B a n k przemysłowy. 

K o n k u r s rozpisany jest wyłącznie d la artystów 
polskich . 

Sąd konkursowy, który odbędzie się w K r a k o w i e , 
stanowią panowie : 
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Przeds tawic i e l B a n k u przemysłowego. 
A r c h i t e k c i : Wac ław K r z y ż a n o w s k i , Włady ­

sław K l i m c z a k i A n t o n i B u d k o w s k i . 
A r t . rzeźbiarz: D r . H e n r y k K u n z e k i zastępca 

bar. P u s z e t . 
Z a najlepsze prace z pośród nadesłanych w y z n a ­

cza się dwie nagrody, które bezwarunkowo będą wypła­
cone: p ierwsza 1000 K , druga 500 K . 

P r o j e k t y nagrodzone przechodzą na własność B a n k u 
przemysłowego d la Królestwa G a l i c y i i Lodomery i 
z W i e l k i e m Księstwem K r a k o w s k i e m , lecz wyłącznie 
do użytkowania przy danej budowie ; nie obowiązuje 
to jednak ogłaszającego do zamówienia pro jektu szcze­
gółowego u jednego z autorów prac nagrodzonych, lub 
też do oddania mu budowy. 

T e r m i n nadsyłania prac oznacza się do 1 k w i e ­
t n i a 1911 r. do godz iny 12-tej w południe pod adre­
sem : T o w a r z y s t w o Upiększenia m. K r a k o w a , Kraków, 
u l . B i s k u p i a 5, parter, d la artystów zamiejscowych 
dzień "1 k w i e t n i a 1911 r . jest ostatecznym dniem 
wysyłki . 

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w K r a k o w i e nie 
później niż 3 k w i e t n i a 1911 r . 

W a r u n k i i program k o n k u r s u wraz ze zdjęciami 
i fotografią (za opłatą j ak wyżej) otrzymać można 
w T o w a r z y s t w i e upiększenia m. K r a k o w a , u l . B i s k u ­
pia 5, parter, od godz iny 6 — 8 wieczorem. 

— „ A r c h i t e k t " zesz . 2 za l u t y b. r . zawiera na­
stępujące artykuły: Program w y s t a w y architektonicz­
nej 1912, z uwagami reedakcyi : tramwaj krakowsk i , 
przez J a n a B a r a ń s k i e g o ; K o l e g i u m Jezuickie 
w Sandomierzu, przez Z y g m u n t a S ł o m i ń s k i e g o ; 
Z a n k i e t y na temat ustawy budowlanej W i e d n i a , skre­
ślił W . K . ; Profesorowi G u s t a w o w i B i s a n z o w i — 
w odpowiedzi , członkowie redakcy i Architekta; O pom­
n i k Kościuszki w K r a k o w i e , l i s t o twarty T - w a upięk­
szenia m. K r a k o w a ; k r o n i k a ; piśmiennictwo; konkursy^ 
N a t a b l i c a c h : Teodora H o f f m a n a — dom D r a Fr . 
i A m a l i i Murdzieńskich przy u l . Szpitalnej w Krako­
wie ; w i d o k i ko leg iumJezuick iego w Sandomierzu, zdję­
cia Z y g m u n t a Słomińskiego, szkice kompozycyjne dwor­
ków, przez Stanisława N o w a k o w s k i e g o . 

S P R A W Y T O W A R Z Y S T W A . 

15 
22 

23 

29 

Kronika Tow. Politechnicznego 
u l . Z imorowicza 9. 

rca. D a l s z y ciąg Walnego Zgromadzenia . 
„ Zebranie członków T o w . Po l i t e chn . wspól­

nie z K r a j o w e m Tow. W y z y s k a n i a sił 
wodnych . Z a w i ą z a n i e S e k c y i d r ó g 
w o d n y c h K . T . W . S. W . o r a z 
o m ó w i e n i e d a l s z e j a k c y i w s p r a ­
w i e k a n a ł ó w . Bliższe szczegóły po­
dane będą w pismach codziennych. 

„ Zebranie S e k c y i mechaników i elektro­
techników. 
Referat inż. K . D r e w n o w s k i e g o : 
„O zużytkowaniu siły wodnej Duna jca 
do nowej f a b r y k i k w a s u azotowego 
w J a z o w s k u " . 

„ O d c z y t inż. J . K r a u s e g o : „Maszyny 
do motorowej uprawy g l e b y " część I I . 

Początek o godź. 7 wieczór. 
Po odczycie i d y s k u s y i zebranie t o w a r z y s k i e . 

Oddział Towarzystwa Politechnicznego w Stanisławowie. 
Rozkład czynności w miesiącu marcu b . r . jes* 

następujący: 

22 marca: Z e b r a n i e c z ł o n k ó w w sa l i posie­
dzeń stanisławowskiej R a d y powiatowej z odczytetf 
inż. A d a m a L e w i c k i e g o , dyrektora mie jskieg 0 

urzędu budowniczego p. t . : „Dotychczasowe rezultaty 
głębokich wierceń za wodą w Stanisławowie" ; poczä/ 
tek o godzinie 8 mej wieczór. 

29 marca: Z e b r a n i e c z ł o n k ó w w sa l i posie-
dzeń stanisławowskiej R a d y powiatowej z odczytem 
inż. Ozyasza P i n es a , chemika ra f inery i naf ty p. 9 
„Nafta i p rodukty pokrewne" ; początek o g o d z i n -
8-mej wieczór. 

O D R E D A K C Y I . 
Do dzisiejszego numeru dołącza się 2 tablice i[ 

artykułu p. t . : ,,Z wystawy prac słuchaczy lwowska 
Politechniki". 

D a l s z y Ciąg Zwyczajnego Walnego Z g r o m a d z e n i a 
członków T o w a r z y s t w a Pol itechnicznego odbędzie się we środę d n i a 15-go m a r c a 1911 
w l oka lu T o w a r z y s t w a , p r z y u l . Z imorowicza 1. 9. — Początek o godzinie 7-mej w i e c z o r e m . 

Porządek d z i e n n y : 

1. D y s k u s y a nad wnioskami zgłoszonymi podczas sprawozdania Wydziału. 
2. Sprawozdanie kasowe za r. 1910. 
3. „ K o m i s y i lustracyjnej . 
4. P r e l i m i n a r z na r. 1911. 
5. W n i o s k i członków. 

S. Wiktor, m. p. 
sekretarz. 

Z a Wydział g ł ówny : 
R. Ingarden, m. p. 

prezes. 

Redaktor odpowiedzialny: Wiktor S y n i e w s k i . Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie-
Z I . Związkowej Drukarni we Lwowie , ul . Lindego 4. 



C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 1911. N r . 5. T A B L . IV. 
Z wystawy prac słuchaczy lwowskiej Politechniki . 



T a b . I V . 

LIT. A.PRZySZLAH LU/ÓW. 
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